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Niniejszy  n u m e r  pozjazdow y m a 24 s tron  
i zaw iera  liczne zdjęcia  pam iątkowe.

„Cześć L u d o w i P o lsk iem u  na Ś ląsku  za  Jego  
p o s ta w ę“ —  m ów i prof.  P on ikow sk i z  W a r­
szaw y, prezes  Z jednoczen ia  Polskich  Z w ią z ­

kó w  Śpiewaczych .



Zjazd Śpiewaczy w Raciborzu
—  N ie zaginie lud polski, jeżeli nie z a ­

ginie śpiew polski, bo n iem asz nic w sp a­
nialszego, p iękniejszego i bardziej p rze m a­
wiającego do duszy ludzkiej, jak  śpiew o j­
czysty. Śpiew każdy  n a ró d  ceni. Rozw ija 
go, podnosi,  u sz lache tn ia  i szczyci się nim 
przy  każdej sposobności.  —

Tym i oto słowami, jakże wymownymi, 
zw rócił  się Z w iązek  P olaków  w N iem czech  
na  w stępie odezw y „Śpiewaj L u d u “ już 
p rzed  10-ciu la ty  do ludu  polskiego w 
N iem czech , a lud ten, pom ny  tych  słów, 
śpiewał wciąż i śp iewać będzie zawsze.

Obecnie jesteśmy po drugim  zjeździe o- 
gólnym, odby tym  w pogodną  niedzielę s ty ­
czn iow ą w s ta rym  mieście nadodrzańsk im . 
Zw iązek  Polskich  K ół Śpiewaczych na Ślą­
sku Opolskim  już od  dłuższego czasu nosił 
się z m yślą zw ołan ia  zjazdu, lecz różne 
p rzeszkody  u tru d n ia ły  przygo tow an ie  tegoż. 
W reszc ie  w grudniu  ubiegłego roku  m ożna 
było usta lić  datę  23 s tycznia 1938 r., n a to ­
miast n ie było jeszcze pew nośc i co do m ie j­
sca odbycia  zjazdu. G łów ny  Z a rzą d  Zw iąz­
ku jednak  nie z raża ł  się n iczym; p rzy g o to ­
w ał z jazd  w ytrw ale  i doprow adził  go do 
skutku. Z jazd  odbył się w R aciborzu  w 
sali „S trzechy" ;  m im o długich  i usilnych 
s ta ra ń  nie uzyskano  większej sali, w której 
z jazd  odbył by się w no rm aln y ch  w a ru n ­
kach ; zaś sala „S trzechy11 okaza ła  się za 
m a łą  dla ta k  wielkiej imprezy, chociaż jako 
w łasność polska była najw iększą sa lą na 
Śląsku Opolskim, k tó ra  nam  sta ła  do dy­
spozycji. M im o, że na  sali było n iew ygo­
dnie w śród  tysiącznej m asy  uczestn ików , 
należy się o rgan iza to rom  z p ilnym  preze­
sem p. K ła k ą  na  czele pełne uznanie  i 
wdzięczność za  wszystkie p race  p rzy g o to ­
waw cze i w całości udany  zjazd.

L iczne grupy uczes tn ików  przy jecha ły  
do R a c ibo rza  z ek ręgu  p rzem ysłow ego i 
pow iatów  rolniczych: od Bytomia, Zabrza , 
Gliwic, Strzelec, Opola, O lesna i W ro c ła ­
wia. O wielkim za in te resow aniu  św iadczy­
ły liczne delgacje, przybyłe  z Polski, C ze­
chosłow acji  i Berlina. Z jazd  zaszczycili swą 
obecnością: prof.  Ponikow ski z W arszaw y
—  prezes Z jednoczen ia  Polskich  Zw iązków  
Śpiew aczych i M uzycznych , dyrek to r  ro z ­

głośni katowickiej Polskiego R a d ia  —  prof.  
Ligoń, z ram ienia  S tow arzyszenia  Ś piew a­
ków Śląskich —  prof.  L. Janicki i sek re tarz  
zw iązkowy J. Fojcik, p rzedstaw ic ie le  śpie­
w aków  polskich  w Czechosłowacji,  mili go­
ście z W ojew ództw a Śląskiego, wicekonsul 
S. G rześkow iak  z Opola, delegat centrali 
Zw. P olaków  w Berlinie —  W. W eso łow ­
ski, prezes Z w iązku  Polskich  K ół Śpiew a­
czych w Berlinie M. Kmiecik, zaś w szyst­
kie organizac je  i insty tucje  polskie na  Ś lą­
sku O polskim  rep rezen tow ał sekre tarz  
Dzieln icy  I  w Opolu —  St. Murek.

N a  zjazd  przybyły  też chóry  z woj. Ś lą­
skiego: C hór  P racow ników  M ag is tra tu  M ia ­
sta  K a tow ic  i chó r  m ieszany  Seraf  z R y b ­
nika, o raz  ork ies tra  sym foniczna Tow. 
Muz. w K atow icach .

R ano , w czasie u roczystego  n ab o żeń s t­
wa w kościele św. J a n a  w R aciborzu  n a  
Ostrogu poświęcony został sz tanda r  zw iąz­
kowy, jako d a r  naczelnej o rganizac ji  po l­
skiej w Rzeszy, na  k tórego  czerw onym  tle 
widnieje nasze  Rodło, a w bia łym  polu  jest 
obraz  M atk i  Boskiej R adosnej  —  P a tronk i  
Lud.u naszego. R aciborsk ie  dziew częta  w 
pięknych  s tro jach  ludow ych otaczały  nowy 
sz tanda r  w ieńcem  zielonym. Szczere sło­
wa o wzniosłej roli pieśni w życiu człowie­
ka pad ły  z am bony i kap łan  zakończył k a ­
zanie wezwaniem, aby wszyscy pie lęgno­
wali swe rodzim e pieśni kościelne i nimi 
modlili się do Boga. P raw dziw ą ozdobą 
Mszy św. były kolędy, śp iewane przez 
miejscowe chóry.

P rzed  po łudn iem  odbyła się w sali 
S trzechy u roczysta  akadem ia,  podczas k tó ­
rej nas tąp i ło  wręczenie sz tanda ru  zw iązko­
wego przez delega ta  Z w iązku  Polaków  w 
N iem czech  p. W esołowskiego z Berlina p re ­
zesowi Związku Polskich K ół Śpiewaczych v 
p. IClace.

P opo łudn iow y konce r t  chórów, k tó ry  ob ­
f itow ał w pięknie op racow ane ko lędy  n a ­
sze, rozpoczął  się o godzinie 16-tej i p ie rw ­
sze 40 m inu t tej części p rog ram u  t ran sm i­
towało  Polskie R ad io  na  wszystkie rozg łoś­
nie polskie, Po lska  kolęda na  fa la ch  eteru  
rozeszła się po świecie, w ykazu jąc  dorobek 
śp iew actw a polskiego na Śląsku Opolskim.
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W ręczen ie  sz tandaru  zw iązkow ego
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A l fo n s  K taka , prezes  Z w ią z k u  Polskich K ó ł  
Śp iew aczych  na Ś ląsku Opolskim , wygłosił  
przem ów ien ie  p rogram ow e o po lsk im  ruchu  
śp iew aczym  na O p o łszczy tn ie .  P r ze m ó w ie ­

nie to transm itow ane było  p rze z  radio.

Szanowni goście, śpiewaczki 
i śpiewacy!

(P rzem ów ien ie  prezesa  p. K łaki) .

Jeszcze nie zam ilk ły  echa uroczystośc i 
obchodu 15-lecia Zw iązku P o laków  w N., 
jeszcze odbija ją  się w śród  ciszy i skupienia 
po tężne  słowa, w zrusza jące  serca  nasze : 
dla „ducha  polskiego nie m a t ru m n y 11, jesz­
cze brzmi w uszach  naszych  H asło  „ I  nie 
u s tan iem  w w alce11, a dzisiaj znow u jesteś­
my na tej sali zebrani,  aby oddać  ho łd  i 
cześć tej skarbnicy, oddziedziczonej po o j­
cach  naszych, aby oddać  ho łd  tow arzyszce 
naszej, pieśni polskiej. O bchodzim y dzisiaj 
święto wielkie, święto pieśni polskiej, świę­
to, k tóre  w historii .Śląska zos tan ie  zap isa­
ne grubymi i z łotymi literami.

ŚpieWactwo Śląska z jechało  się dzisiaj 
do grodu rac iborskiego, aby dać w yraz 
wielkiemu zam iłowaniu  do pieśni naszej 
rodzim ej i w yraz n iezłom nej woli do r a to ­
w an ia  zagrożonej pieśni polskiej na  Śląsku. 
Z jechało  się, aby w ykazać  so lidarność siły 
w dążen iach  i wysiłkach  w obronie naszych  
skarbów, jakimi są język i pieśń polska.

Śpiew actw o śląskie stawiło się dziś w 
tej sali, aby w ykazać  swój dorobek  i złożyć 
egzamin z całorocznej czynności. D orobek  
w praw dzie  nie wielki i nie m oże nas w zu ­
pełności zadowolić , ale cośmy byli w s ta ­
nie zrobić, tośm y zrobili.  T rzeba  wziąć 
pod uw agę w arunki,  w jak ich  żyjemy, jakie

okoliczności k rzyżow ały  nasze  zam iary  i 
plany,

Z n a jąc  wielkie p rzyw iązanie  ludu ś lą ­
skiego do kolęd polskich, nadaliśm y nasze­
m u program ow i specja lny charak te r ,  u- 
względnia jąc  przy  w ystępach  dzisiejszych 
tylko kolędy ludowe, śpiewane przew ażnie 
na  ziemi naszej śląskiej.  K olędy  o p rac o ­
wali nasi poszczególni k ie row nicy  chórów. 
Chcielibyśmy i na  tym  polu w ykazać się 
własnym, choć sk rom nym  dorobkiem  k u l tu ­
ralnym. Równocześnie podkreślam y, że 
chóry  nasze  śp iew ają  wyłącznie kolędy 
polskich  kom pozy to rów , k tó rych  polskie 
nu ty  ta k  m ocno p rzem aw ia ją  do serc n a ­
szych śpiewaczek i śpiewaków.

L u d  na Śląsku, w idząc w pieśni całą 
treść  życia swojego, d la niej żyje i um ie­
ra. Jak  nasze pieśni są piękne, m elody j­
ne, jak cza ru ją  każdego, w idzimy z tego, że 
i obcy się nimi zachw ycają .  M a m  na myśli 
jednego ze szczerych przy jació ł pieśni po l­
skiej, zacnego N iem ca dr. Ju liusza Rogiera, 
k tó ry  nie szczędząc czasu i m ozołów  zbie­
rał je z najw iększą gorliwością. Juliusz 
Rogier  nazw ał pieśni nasze pachnącym i 
kw iatam i na  piaszczytej ziemi śląskiej.

Jakżeż  nie czcić naszych  pieśni,  jakże 
nie sk ładać im należnego hołdu, jak nie 
chylić ko rne  czoła p rzed  tą  siłą i po tęgą  i 
cudow ną mocą? Przesz ło  setek la t  pieśń 
polska t ryum fow a ła  w piers iach  naszych 
p rzodków  na ziemi naszej. P rzeszło  setek 
la t  to row ała  pieśń  polska naszym  przodkom  
w chwilach ciężkich i znojnych. P rzeszło  
setek la t  p ieśń po lska była osto ją  d ucha  n a ­
rodowego i była dźwignią św iadom ości i 
spójni narodow ej.  I ta  pieśń  zn ienaw idzo­
na, w zgardzona  dokona ła  cudów. M im o tej 
niewoli pieśń polska zawsze zwyciężyła.

N a  s traży  tego najdroższego  skarbu, ja ­
kim jest pieśń polska, stoicie wy, śp iew acz­
ki i śpiewacy. N ie m asy ludzi bez zasady 
są zdolni do s tw orzenia  wielkich dzieł, ale 
ludzie praw ego cha rak te ru ,  ludzie silnego 
ducha  i gorącej w iary  są w stanie budow ać 
gmachy, gm achy  silnej organizacji.  A  tych 
łudzi pełnych  zasad  i że laznych  c h a ra k te ­
rów widzimy w naszych  szeregach  śp iew a­
czych.

Śpiewajm y nasze kolędy polskie, bo to 
perły  drogocenne. Śpiew ajm y nasze pieśni 
nabożne  —  kościelne, bo to skarby  n ie­
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przebrane. Śpiewajmy nasze pieśni ludo­
we, bo to kw iaty  pachnące.  Śpiewajmy 
dalej nasze p iosenki: P oszia  K aro l inka  do 
Gogolina —  Za s todołą  na rzece, D ziew ecz­
ko z P o rem by  i „T ro jaka" ,  bo to są nasze 
pieśni, nasze w łasne polskie piosenki. Nie 
są one pożyczane, nie są one p rz e t łu m a ­
czone, lecz są wyłącznie polskie  piosenki, 
od dziesiątek la t  śpiewane przez ojców n a ­
szych na  Śląsku.

N iechaj zjazd dzisiejszy odbije się poza  
krańce Śląska, n iechaj echa tych melodii 
polskich lecą w dal i odbiją  się o każdą 
strzechę polską i zachęcą  w szystkich  Ś ląza­
ków do m iłowania , do p ie lęgnow ania  i śpie­
wania naszych  czarow nych  pieśni polskich.

N iechaj nasza  Pieśń  polska na Śląsku 
znalezie w dom ach  naszych, w strzechach  
naszych godne miejsce i s tanie się p o k a r ­
mem dla s troskanych  i nadz ie ją  zwątpia- 
łych.

N iechaj zjazd dzisiejszy pobudzi nas na 
duchu i pokrzepi nasze serca w chwilach 
ciężkich i sm utnych, niechaj zachęci w szy­
stkich do wspólnej p racy  i n iezm ordow anych  
wysiłków w obronie naszej zagrożonej p ie­
śni polskiej.  N iechaj zjazd dzisiejszy bę­
dzie zadatk iem  dalszego rozkw itu  pieśni 
polskiej na  Śląsku, u fa jąc  w pom oc Boską 
i w h ar t  duszy polskiej, w o łam  do Was, 
Śpiewaczki i Śpiewacy:

pozos tańm y wierni naszym  ojcom, 
z pieśnią polską żyjemy, 
z pieśnią polską um ieram y, 
w pieśni polskiej nasze  zwycięstwo!

W spom nia łem  na przedzie  mego p rze ­
mówienia, że Z jazd  dzisiejszy d la naszej 
organizacji ma znaczenie historyczne. Otóż 
pa trzm y na scenę a zobaczymy, jaka ja s ­
ność. bije n a  nas. Oto sz tanda r  nasz stoi 
przed nam i i rep rezen tu je  się w swej p ięk ­
nej i godnej szacie. Stoi p rzed  nam i i chce 
nas ogarnąć w szystkich  pod  skrzydła  sw o­
je, byśmy się nigdy nie rozlecieli. S z ta n d a ­
rze! Co za wielka m oc i siła bije z Ciebie! 
Sztandarze! W itam y Cię u nas! S z ta n d a ­
rze, pozostań  z nami, boś ty  jest naszym  
drogowskazem do rzeczy wyższych, tyś jest 
symbolem walki o najcenniejsze  ideały, 
Sztandarze! Tyś jest symbolem w iary  i 
naszego zwycięstwa.

W ładysław  W eso łow ski  - z  Berlina reprezen ­
tował Centralą Z w ią zk u  Po laków  i w jej  
imieniu przekaza ł Z w ią zk o w i  P o lsk ich  K ó ł  
Śp iew aczych  na Ś ląsku O polsk im  n ow y  
sztandar Rodła. P ow iedzia ł on:

Przedstawiciel Zw. Pol. w N. 
mówił:

„Po raz p ierwszy w his torii  Spiew actw a 
naszego, pieśń nasza  poprzez  m ikrofony  
popłynie  n a  fa la ch  e teru  do naszych  braci, 
k tó rych  dzisiejszy Z jazd  nie pomieścił. I tu 
up rzy tom niam y sobie, że pieśń polska na 
Śląsku nie trzym ała  się ani n a  zam kach, 
ani w dom ach  wielkich, ani też w owych 
właśnie gm achach  o ta cz an a  byłą wielką 
troską, lecz wiemy, że pieśń polska u c h o ­
wała się w sercach szczerego i kochanego  
L udu  Polskiego, k tó ry  zam ieszkuje  skrom ne 
polskie nasze  cha ty  . . . Tam , w tych  n i­
skich cha tach ,  b iją  serca polskie i tam  też 
brzmi język polski, tam  w tych  polskich 
cha tach  pieśń polska zawsze była żywą i 
żyw ą jest po dziś dzień.

I dum ą rosną  serca nasze, k iedy p rzy ­
pom nim y sobie s łowa naszego ro d ak a  i p o e ­
ty śląskiego ks. Bonczyka, k tó ry  p rzed  z gó­
rą 100 la t powiedział:

Te, m łodzieży ,  w znoś  sz tandary,
Broń tw ej m ow y ,  broń tw e j  wiary.
K to  te o jców skarby podli,
P różno  się, do Boga modli.

W  dniu dzisiejszym jakżeż silne odczu ­
w am y słowa ks. N o rb e r ta  Bończyka. D uch  
jego jest w śród  nas.

I  o to  dziś nacze lna  o rgan izac ja  Ludu 
Polskiego w N iem czech  —  Z w iązek  P o la ­
ków —  w ręcza Spiew actw u Polsk iem u na
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Śląsku Opolskim  now y sz tan d a r  z oznaką  
R od ła  i w izerunkiem  M atk i  Boskiej R a d o ­
snej".

Tu chorąży  odw inął sz tandar,  a W ład y ­
sław W esołowski mówił dalej:

„R ozw ażcie  za tem  słowa ks. N o rb e r ta  
Bonczyka, spójrzcie na  sz tan d a r  i z a s ta ­
nówcie się . . .

Wiele się w świecie dzieje, ale jeszcze 
nigdy P an  Bóg nie dopuścił  do tego, aby 
duch, zak lę ty  w pieśni polskiej, mógł być 
u śm iercony  . . .

M y tu jesteśmy, a p ieśń po lska na  Ś lą­
sku Opolskim  jest zawsze żywa, zwycięska, 
nigdy n iezw yciężona! . .

„ N O S IĆ  S Z T A N D A R  —  J A K  N A  
P O L A K Ó W  P R Z Y S T O I . .

S z tandar  Sp iew ac tw a  na O po lszczyżn ie  
pasow any  był m a c ie rzy s ty m  R o d łe m  

D zie ln icy  Ś ląskiej

Po tych  s łow ach  przedstaw ic ie l nacze l­
nej o rganizac ji  L udu  Polskiego w N iem ­
czech oddał now y sz tan d a r  w ręce prezesa

Spiew actw a Polskiego na Śląsku Opolskim, 
w zyw ając  go, aby śpiewacy polscy na  Ś lą­
sku Opolskim  sz tanda r  ten  ponieśli przed 
ludem  tak, jak na  Po laków  przystoi.

R od ło  Dzieln icy  i now y sz tanda r  śpie­
w aków  na Śląsku s tanęły  obok siebie. P o ­
chyliły się drzewce, a sek re tarz  D zieln icy  I 
S tefan  M urek  do tkną ł nowy sz tanda r  m a ­
cierzystym  sz tanda rem  R o d ła  na  Śląsku i 
pasow ał go, aby wspólnie i dum nie  z w szy­
stkimi sz tanda ram i R od ła  w N iem czech  był 
w yrazem  codziennej p racy  i walki dla Po- 
lactwa.

R od ło  D zieln icy  Śląskiej we Wiśle ślu­
bowało , —  na pogrzebie Wielkiego M a rsz a ł ­
ka  Józefa  Piłsudskiego świadczyło o u cz u ­
ciach L udu  Polskiego na Śląsku. Przez d o ­
tknięcie z h is to rycznym  sz tanda rem  dziel­
nicowym , m łody  sz tanda r  Z w iązku  P o l­
skich K ół Śpiewaczych n a  Śląsku O pol­
skim s taną ł  w godne szeregi nie ty lko s z tan ­
d arów  na Śląsku, ale w łączony  zosta ł w 
w ielką g rom adę sz tanda rów  polskich  w 
N iem czech, św iadczących wszędzie, że jed­
nej jes teśm y krwi i jednego ducha.
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Rodak z C zechos łow acji  przem aw ia ł ser­
deczn ie  w im ieniu  tam te jszego  sp iewactwa  
polskiego do braci śp iew aczej  na Opol-  

szczyźn ie .

Prezes Z w ią zk u  Polsk ich  K ó ł  Śp iew aczych  
w Berlinie M ichał K m ie c ik  pozdrow ił  śp ie­
wactwo Śląska od  śp iew aków  R odła  na  

W yc h o d ź tw ie .

Sekretarz Dzie ln icy  1 Zw. Pol. w N . pasuje n o w y  sz tandar  śp iew aczy  R o d łe m  D z ie l­
nicy, n u rza n y m  w fa lach Wisły .
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Orkiestra sy m fo n ic zn a  z K a to w ic  up iększy ła  Z ja zd  arcydzie łam i polsk ie j m u z y k i

Muzycy z Polski — na naszym święcie
W niedzielę, 23 s tycznia b. r., odbył się nie p rzed  publicznością  specjalnie dob raną

w R aciborzu  ogólny Z jazd  Zw iązku  Pol- —  oddali nam  bezin teresow nie  swój wolny
skich K ól Śpiew aczych na Śląsku Opolskim. dzień  i swój kunszt,  ażeby służyć sztuce,
P opo łudn iow ą część tej uroczystośc i  trans-  ażeby P o lakom  z za  ko rdonu  nieść pol-
m itowały  wszystkie rozgłośnie polskie. Spo- skość zak lę tą  w dźw iękach polskiej mu-
teczeństw o polskie podkreśli ło  jeszcze swo- zyki.
ją  łączność z Polakam i na  Śląsku Opolskim  P rog ram , us ta lony  przez d y rek to ra  Kon-
przez w ysłanie swych przedstaw icie li  z se rw ato rium  Śląskiego p. F a u s ty n a  Kul-
W arszawy, a p rzede  w szystk im  z W oje- czyńskiego, sk ładał się w yłącznie z dzieł
wództwa. Przybyli więc licznie mili goście polskich m is trzów : Noskow skiego: „S tep1 
„z za m iedzy11 —  jak w yraził  się dyr. Li- • —  p o em at  sym foniczny  i wstęp do I I I  ak-
goń -— by zaznaczyć,  że braćm i jesteśmy, tu  op. „Livia O uin til la11 —  oraz St. Mo-
by nam  d odać  sił i o tuchy  do w ytrw ania .  niuszki: „T ańce  góralsk ie11, M a zu r  z opery

N a  zjazd przybyły  także  chóry  z Woje- „ H a lk a 11 i u w er tu ra  konce r tow a  „B a jk a11,
wództwa: „C hór  P racow n ików  M ia s ta  K a- Solista koncer tu ,  p. prof.  Cetner,  odegrał z
tow ic11, cieszący się u nas wielkim uzna- tow. ork ies try  „L egendę11 W ieniawskiego, a
niem za zaw sze wysoki poziom  produkcji  z a k o m p an ia m e n tem  fo r tep ianu  „ D u d a rz a  ,
chóra lnych  —  pod dyrekcją  doskonałego  „O b e r ta sa11 i „K u ja w iak a11 tegóż kompozy-
dy rygen ta  Zw. p. Janickiego, o raz  chór  tora. W  części transm isy jne j ogólnego pro-
„ ś e r a f 11 z Rybnika.  g ram u w ykona ła  o rk ies tra  w raz  z chórem

P o raź  p ierw szy  na tom ias t  gościliśmy na „K olędy  lu d o w e11 w  op racow aniu  i pod  ba-
naszym  terenie o rk iestrę  sym fon iczną  To- tu tą  L eo n a  Kubicy, jednego z naszych zdol-
w arzystw a M uzycznego  w K atow icach ,  za- nych dyrygentów .
p isaną już chlubnie około rozw oju  ku ltu ry  W szystkie  p rodukcje  ork iestry  s ta ły  -na-
m uzycznej na  Ś ląsku i znaną  n am  z audy- p raw dę  na w ysokim  poziomie ar tystycznym ,
cji radiow ych. Chcielibyśmy jak najsilniej O rk iestrze  przyśw ieca ła  jedna idea przewo-
podkreślić  wysokie w alory  obywatelskie dnia: zagrać  jak  najlepiej i najgodniej zare-
cz łonków  orkiestry , solisty i dyrygenta ,  któ- p rezen tow ać  po lską twórczość. I to udało
rzy, nie bacząc na  t ru d y  pod róży  i trans-  jej się znakomicie! P o d  p a łeczką  swego
por tu  ins t rum en tów  i wiedząc, że grać bę- kapelm istrza ,  prof. Zbigniewa D ym ka, któ-
dą nie w sali koncertow ej,  lecz zwykłej, i ry p row adzi ł  o rk iestrę  pew ną rękę i k tórego
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Solis ta  prof.  Cetner  
Z  K o n serw a to r iu m  w K atow icach

in te rp re tac ja  św iadczyła nie tylko o su­
mienności i wnikliwości w szczegóły u tw o ­
rów, lecz głównie o pietyźmie, z jakim  do 
danego dzieła podchodz i i jak je najmuzy- 
kalniej p ragnie  od tw orzyć  —  ork ies tra  tw o ­

rzyła jednolity  zespół, rozum iejący  dobrze 
k ażdą  in tencję dyrygenta .

Z w łaściwą mu w rodzoną  m uz y k a ln o ­
ścią i oddan iem  się bez reszty  m uzyce i 
u lubionem u ins trum entow i —  w yczarow ał 
nam  na sk rzypcach  pere łk i l i te ra tu ry  
skrzypcowej —  prof. Józef  Cetner, bardzo  
łubiany i ceniony przez naszych  śp iew a­
ków za bez in teresow ne a zaw sze tak c h ę t­
ne przy jazdy  i koncer ty  do nas na święta 
śpiewacze.

To też p ro fe so r  C e tne r  i o rk ies tra  sym ­
foniczna Tow. Muz. w raz  z dyrygentem  
prof. D ym kiem  oraz  chóry  m ogą w ierzyć 
naszym  zapew nien iom , że przysłużyli  się d o ­
brej sprawie i że oklaski, jakimi ich darzyły 
sp racow ane ręce przeszło  tysiącznej rze ­
szy polskich  śpiewaków, były w razem  n a j­
większej w dzięczności i podziękow ania  za te 
p iękne chwile rozsłonecznien ia  ciężkiej, 
szarej rzeczywistości.  E d — em.

Cześć Wam za twardą i nieugiętą postawę
Przedstawiciele Spiewactwa Polskiego na całym świecie pozdrawiają 

Lud Polski na Śląsku
Śpiewactwo Polskie n a  ca łym  świecie, 

zrzeszone w Z jednoczeniu  Polskich  Z w iąz­
ków Śpiewaczych i M uzycznych , rep rez en ­
tował na  Zjeździe w R aciborzu  prof.  Pon i­
kow sk i  z W arszawy. Oto  jego słowa:

„K iedym  w chodził  tu na  salę do S trze­
chy, pierwsze, co rzuciło  mi się w oczy, to 
ten m ocny i silny napis, k tó ry  wypisaliście 
na w aszych m urach :

I  nie u s tan iem  w walce,
Siłę słuszności marny,
I  m ocą  tej s łuszności  
W y trw a m y  i w ygram y!

Cześć Ludow i Polskiem u na Śląsku, że 
takie wyznaje hasła. Cześć M u za Jego 
tw ardą i n ieugiętą  postawę!

W jednej z sali na Śląsku, gdzie kiedyś 
rozbrzmiewał a pewnie i dziś rozbrzm iew a 
śpiew polski, był w ypisany na ścianie w iel­
kimi literami napis: „Zli ludzie nie śpie­
wają".

Piękny to napis, a jakże  ch a rak te ry s ty ­
czny dla śpiewaków.

Zapraw dę: z polską pieśnią idzie się za ­
wsze z miłością, a nigdy z nienawiścią. 
Pieśń polska budzi ducha  narodow ego, ale

budzi go sercem, ciepłem  miłości, w miłości 
zaś jest m oc i siła. Śpiewem  chó ra lnym  
w yrażam y nasze uczucia, naszą  wolę zb io­
rową.

Śpiewem człowiek od w ieków w yraża ł  
h o łd  Bogu N ajw yższem u. Czyż m ożnaby  
sobie w yobrazić  nasze  kościoły bez śpiewu?

Z pieśnią „Boga R odz ico"  p rzed  w ieka­
mi szło rycers tw o polskie, p ro w adzone  
przez wielkich królów  i hetm anów .

Czym  jest na  Śląsku pieśń* polska, tak  
serdecznie, tak  w spaniale  p ie lęgnow ana, 
w iem y w całej Polsce. W iem y i w W a rsz a ­
wie, i w K rakow ie,  i we Lwowie, i w P o ­
znaniu  i w Wilnie, choć nie często m ożem y 
w yrażać  nasze uczucia  ku W am. To też 
jeżeli p rzybyłem  do W as n a  tę p iękną  u ro ­
czystość, to nie tylko, aby dać w yraz  moim 
w łasnym  serdecznym  uczuciom , ale także  
aby stwierdzić , że całe Z jednoczenie  P o l­
skich Zw iązków  Śpiewaczych jest m yślą  i 
sercem z Wami.

P rzychodzą  mi w tej chwili na  myśl 
s łowa Józefa  Lom py, k tó ry  mówił: „C z ło ­
wiek bez narodow ości ,  p raw ie jak  ciało bez 
kości". M ądre  to  słowa, a doda łbym  do
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Sekre tarz  D z ie ln icy  1 Zw. Pol. w N. S te fan  
M u re k  powiedzia ł:  ,,Ż a d en  wielk i pan p ie ­
śni po lsk ie j  tu nie p ie lęgnował, jeno prosty  
lud, k tó ry  zaw sze  o fiary  za to ponosił  . .

Serdeczne  pozdrow ien ia  od sp iew ac tw a  w 
W ojew ódz tw ie  Ś ląsk im  p rzy w ió z ł  na Z ja zd  
w Raciborzu  p. Janicki. ,,Pieśń polska  —  
pow iedzia ł  —  ży w a  jest w szędzie  tam, gdzie  
jest L u d  Polski, a w szys tk ich  Polaków  

wiąże w jedno ogn iw o" .

Z arząd  Zw. Polskich  
K ó ł  Śp iew aczych  na 
Ś ląsku  O polskim . W  
środku  goście, przybyli  
,Z Polski do Raciborza:  
prof. L igoń i prof.

Ponikowski.

tego: „bez pieśni nie będzie św iadomości 
n a ro d o w e j11. I wy to dobrze rozumiecie, 
I dlatego m ożecie być dumni, że w licznych 
W aszych  chó rach  dzielnie upraw iac ie  p o l­
ską pieśń.

Jes tem  szczęśliwy, iż w tak  uroczystym  
dniu pośw ięcenia  W aszego sz tanda ru  jestem 
z Wami. Widzę, że n a  Śląsku Opolskim 
pieśń polska  żyje, pieśń kwitnie, pieśń p o l­
ska rozw ija  się11.
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Zasłużony symbol walki
Sekretarz Dzielnicy I Stefan Murek mówił za wszystkie organizacje i instytucje 

na Śląsku
. „W  dniu dzisiejszym przeżyw am y p o ­

dw ójną radość..
Otóż naczelna organizacja L u d u  Po l­

skiego w N iem cze ch  —  Z w ią ze k  Polaków  
oddaje W am  śp iew akom  zasłu żony  przez  

W as sym bo l  w a l k i . . .
Dalej widzimy na Z jeździe licznych go­

ści Spiew actw a Polskiego i z Polski.
Jest to dowód, że N a ró d  Polski nie z a ­

pom ina o Ludzie Polskim na Śląsku, z cze­
go jesteśmy uradow ani.  Pójdzie o tym  
wieść po ca łym  Śląsku, że N aród  Polski pa ­
m ięta  o nasze j walce, pó jdzie  wieść, że nas  
nie zapom nia ł  i nie z a p o m n i . . .

Codzień i ciągle walczym y o Polskość 
naszą. I żaden  wielki p an  Polskości na 
naszej ziemi nie trzym ał, tylko pros ty  lud, 
k tóry  zawsze ofiary  za to ponosić musiał.

Hasła nasze  nie na mitrach w yp isu jem y,  
ale g łęboko  w sercach m a m y  w yryte .  W a l­
ka nam  nie ciąży. M a m y  dziś  wiarę tak  
silną, serca tak  dum ne  i m iłość tak pło-  

jń ie n n ą ,  że n ic zym  nie d a m y  się przes tra ­
szyć.

W alka nasza  jest w alką rad o sn ą  i w alką  
wielką, jęst c iągłym i wielkim m ocowaniem  
w łaśnie o to, co zaw arliśm y w słowach n a ­
szego has ła: W ytrw am y i w ygram y!"

„Karlik z Kocyndra“ mówi
Prof. Ligonia z Katowickiego Radia Zjazd powitał z wielkim entuzjazmem

N a Z jazd  przybył dyrek to r  rozgłośni 
Polskiego R ad ia  w K atow icach  prof.  Ligoń, 
znany wszędzie jako ,,K ar lik  z  K o c y n d r a " . 
Zjazd powitał go hucznym i oklaskami.

Prof. Ligoń w yraził swoją radość, że 
mógł przybyć na Z jazd  i stwierdzić, że Lud  
Polski na Śląsku Opolskim  dobrze  i m ocno  
się trzym a na swojej glebie i p r zy  sw oim  
sztandarze.

,,To; co W as radu je—  mówił —  radu je

i nas, to, co W as boli, boli i nas.
P ad ła  tu  m aksym a: Zli ludzie nie zna ją  

śpiewu. Jest o niemieckie przysłowie, a 
mówi ono tak:
,,Wo m an  singt, da  lass D ich ruhig nieder, 
bose M enschen  kennen  keine Lieder".

I chc ia łbym  mieć tę nadzie ję  —  mówił 
prof. Ligoń —  aby wszyscy, z k imkolwiek 
się w p racy  W aszej zetkniecie, chcieli z ro ­
zum ieć głęboką sen tenc ję  tego przysłowia".
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D yrygen t W it  k ieruje  pieśnią śp iew aków  raciborskich.

Pieśń zwierciadłem duszy narodu
(R e f leks je  ze z ja z d u ,w  Raciborzu).

Jak  rzeki do m orza  —  tak  sziy z ró ż ­
nych s tron  Śląskiej Ziemi g rom ady śp iew a­
czej rodziny  na  zjazd do R aciborza .  Szli 
s tarzy, k tórzy  śpiew ają os ta tn ie  zwrotki 
pieśni życia. Szli młodzi,  k tó rzy  gorące, 
m łode serce polskie łożą w ofierze  wiecznie 
trwałej,  n ieśmiertelnej pieśni, w której 
dziadowie i p radziadow ie ,  wieki i prawieki 
uczuciom  swym i m yślom  dali wyraz. Szły 
pacho lę ta  małe, co pieśń polską śpiewają

radośn ie  i jeszcze nie rozumieją , że ta  pieśń 
rad o sn a  będzie w przyszłości skarbem  p rze ­
ogrom nym , n ad  wszystko ukochanym , o 
k tó ry  walczyć będzie trzeba, i poświęcić 
wiele, wiele . . .  P a trzy łem  n a  Was, brac ia  
drodzy  . . . P a trzy łem  w wasze gorejące 
oczy . . . Czułem  bicie waszego serca u k o ­
chan iem  wielkim. P a trzy łem  na was w 
chwili, gdy symbol wasz, sz tanda r  śp iew a­
czy, za łopota ł  na  w ietrze nad  waszym i g ło ­
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wami. —  S łuchałem  jak  drgało  W am  serce 
cichym płaczem, gdy duszpaste rz  nap o m i­
nał Was, iż dobra pieśń, p ły n ą ca  z głębi 
serca, miłą  jest Bogu, bo uczucia  u sz la ­
chetnia, lepszymi je czyni. Pieśń  nasza  z 
odwiecznej p raw dy  się rodzi i odwiecznych 
uczuć je s t  wyrazem. Pieśń nasza  uczy  nas 
w Bogu mieć nadzieję,  kochać  Boga i ludzi 
i wszystko, co żyje —  Pieśń nasza  budzi w 
nas bohatersk ie  uczucia. Z pieśnią na  u- 
stach my, Polacy, szliśmy do więzień i na  
szubienice i w dalekie bezpow ro tne  w ygna­
nie Sybiru nie jako zbrodniarze ,  nie jako 
złoczyńcy, ale jako ci, co ukochali  boże 
prawo, jako ci, co ukochali ziemię swoją i 
m atkę najdroższą ,  ziemską ojczyznę, Po l­
skę. Pieśń nasza rozpa la ła  m iłość w ser­
cach naszych nie tylko do m acierzy  Polski, 
ale uczyła nas miłości i p rzebaczen ia  naw et 
wrogom naszym. D la tego  to, b rac ia  d ro ­
dzy, pieśń polska, nękana,  poniewierana ,  
trwała wieki i jest  n ieśmiertelną . N ie  m asz 
siły, ni mocy, by w yrw ać pieśń polską z 
serca ludu. —  Bywało —  w yrywali w rogo ­

wie pieśń ze serca, ale gdy ojciec padi, w 
sercu syna pieśń t rw a ła  dalej i szła przez 
wnuki i p raw nuk i na  w ieczne trwanie , bo ta 
pieśń, to dusza nasza  narodow a.  W tej 
pieśni są radości N aro d u ,  są jego sm utki i 
bóle, są ka tusze  i c ierp ienia i są zwycięskie 
fan fary .

G dy  sygnał ta jem niczy  obwieścił, że fale 
e teru  są gotowe p rzen ieść  pieśń W aszą  na 
świat cały, w tedy  nie m ogłem  opanow ać 
w zruszenia  —  spojrza łem  w oczy W asze i 
w dusze W asze, Śpiewacy. Z rozum ia łem  
W as —  w iedzia łem , że z W aszych  dusz i 
W aszych  serc popłynie  nie m elodia  na  f a ­
lach eteru, ale pop łyną  W asze tęskno ty  i 
W asze pragnienia, W asze bóle i radości; 
p o p łyną  serca  same, by zbra tać  się z tą  
wielką g rom adą, rozp roszoną  po świecie — 
Polaków  grom adą. Pop łynęła  melodia, p o ­
p łynę ła  pieśń, a k to  W as rozum iał,  a kto 
się dobrze  w słuchał w tę pieśń niezwykłą, 
ten  odczuł, że b ra t  śpiewa b ra tu  pieśń z jed ­
noczenia, że b ra t  oznajm ia: oto  jestem, 
t rw am  i w ytrw am , bo serce me ukocha ło

Pod batutą  dyr. K ub icy  popisują się śp iewacy z Zabrza-Zaborza.
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spuściznę dziadów, pieśń naszą i zostanie 
jej w ierne do śmierci i zbs tan ie  jej w ierne 
po śmierci, p rzez  synów i wnuków. —  Z 
W aszych ócz, bracia, biła m oc i siła tych, 
co ukochali  n ad  życie ziarno, posiane przez 
Boga w duszy N arodu .

P rzeży łem  wraz z W am i na tym zjeździe 
tegorocznym  jedną  z najm ilszych chwil 
życia.

Świat dzisiaj pełen  jest złości i n iena­
wiści a tam  na W aszym  zjeździe pad ły  m ą ­
dre słowa —  zły człowiek nie śpiewa —  to 
też bracia śpiewacy, t rzeba  W am  wiedzieć, 
że światu po trzebna  jest pieśń, pieśń p ły n ą ­
ca ze serca, k tó re  ukochało  praw dy  Boże.

W asza pieśń nie łaknie cudzych bogactw, 
nie łaknie krwi cudzej przelewu, ale jest 
pieśnią tych, k tórzy  da ją  w yraz uczuciom  
do tego, co każdem u p raw em u człowiekowi 
jest drogie —  do ziemi ojczystej i n a ro d o ­
wej spuścizny.

Śpiewaliście Bożej Dziecinie, co p rzy­
szła na  świat m iłość głosić, w nędzy się 
z rodz iła  i życie dała  w ofierze Bogu za Bo­
że prawa. Boża D ziecina  błogosławi p r a ­
cy W aszej i da  W am  m oc w ytrw an ia  —  bo 
p racu jec ie  nie dla w łasnej chwały, nie dla 
doczesnych  spraw, lecz p racu jec ie  tak  jak 
Bóg duszy człowieczej p racow ać nakazał.

U c z e s t n i k .

Chóry  M ęsk ie  Opola i W rocław ia  —  dyryguje  Łęgow ski
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Śpiew acy z Olesna i 
Dobrodzien ia  w czasie  
występu  pod  batutą  

dyr. T obolew skiego

Śp iew acy  z Z iem i S trze leck ie j  —  dyrygu je  G om ola

Śpiewactwo z Polski, Czechosłowacji i Dzielnic wychodźcz. pozdrawia
N a Z jazd  przybyli liczni goście, p rz y ­

byli przedstaw ic ie le  Spiew actw a Polskiego 
z W o je w ó d z tw a  Śląskiego  i chórów  po l­
skich z Czechosłowacji.

Śpiew aków R o d ła  z Dzie ln ic  w y c h o d ź ­
czych  rep rezen tow ał prezes Zw iązku P o l­
skich K ół Śpiewaczych w  Berlinie.

Mówili oni o pieśni polskiej i duszy L u ­
du Polskiego zawsze żywej, a wyrażali 
L ud o w i Polsk iem u  na Ś ląsku uznanie  za

trud i twarde a uparte trwanie p rzy  skar­
bach narodow ych.

M ów iąc zaś za śpiew aków  D zieln ic  w y­
chodźczych, prezes  śp iew actw a w  Berlinie 
zaznaczył,  że pieśń  po lska łączy  w szys tk ich  
w jedną wielką grom adę Sp iew ac tw a  Po l­
skiego w N ie m c z e c h , g rom adę zespoloną 
nie tylko więzam i w spółpracy ,  lecz w spó l­
nym  znakiem R od ła  i w spó lną  m yślą  serca 
polskiego.
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A kto śpiewa i pracuje.
W ychodząc  z kościoła po skończonym  

nabożeństw ie, p rzys taną łem , aby p rzy p a ­
trzeć się t rochę t łum om  braci śpiewaczej i 
jej sym patykom , opuszcza jącym  D om  Boży, 
a zdąża jącym  w stronę  naszej raciborskiej 
Strzechy. P a trzą c  na  sz tandar,  codopiero 
poświęcony, kołyszący się z lekka w pow ie­
trzu, obok niego w przep ięknych  naszych 
s tro jach  ludow ych druhny-rac iborzank i ,  a 
za nim tłum y braci śpiewaczej z Z a rzą d em  
Zw iązku  Polskich  K ó ł Śpiewaczych na  cze­
le, wszyscy uśm iechnięci —  zadowoleni.

T. Odrzańska

(Na m arginesie  Z jadu  Śpiewaczego 
w Raciborzu).

H en z nad O dry biją d zw o n y  . . . 
P olsk ie j pieśni p łyną  tony  
Z  ziem i P iastów w polski kraj: 
Grajże, po lska  pieśni,  graj!

P łyn ie  pieśń  rozko łysana ,
W  sw ojsk ie  melodie  ubrana  
W śród  eteru p ły n n yc h  fal,
N iosąc radość swą  —  i ż a l . . .

Płynie wolno, uroczyście,  
Dziarsko, skoczn ie ,  zam aszyśc ie  —  
To zn ó w  rzew ną  nutą  b r z m i . . . 
Z d a  się  —  sen uroczy  śni. —

Płynie, n ic zy m  nie w s trzym ana  
Pieśni fa la  n iezrównana,
A  na jej melodii dźw ięk  
Pierzcha sm u te k ,  n ikn ie  lęk.

B ły szcza  oczy, lica płoną,
M yś li  w cudnych  wizjach toną . . . 
Jak  ze f iru  s łodk i  wiew  
W d zięc zn ie  szum i polski śpiew . . .

A  ty m  śp iew em  czarowana  
Cała Polska, zasłuchana  
Pyta: skąd  ten pieśni cud?!

To Opolski śp iewa lud!!!

Jak ież  zadowolenie, co za radość  w se r­
cu, że m ogą być naocznym  świadkiem tak 
wielkiego w życiu sp iewactw a Polskiego na 
Si. Opolskim w ydarzenia,  —  świadkiem p o ­
święcenia • sz tandaru ,  w dodatku  w p r a s ta ­
rym  grodzie Raciborzu. Oczy nasycone tym 
p ięknym  widokiem, a serce p rzepełn ione r a ­
dością wołaćby chciało po tężnym  głosem: 
szum ty p ras ta ra  Odro i unoś na  swoich 
ko łyszących się fa lach  echo potężnej pieśni 
polskiej i nieś —  nieś aż h en  do Bałtyku, a 
kiedy zlejesz swoje z jego falami, unoście 
echo to wspólnie dalej —  dalej na  cały 
świat i opowiadajc ie ,  że oto dziś jest w R a ­
ciborzu, tu  na  p ras ta re j  ziemi Ojców n a ­
szych, święto wielkie, potężne, bo oto od ­
bywa się tu z jazd  i poświęcenie sz tandaru  
śp iew actw a polskiego z Opolszczyzny!

Tak  stoję i w patru ję  się w ten  p iękny 
widok, a tu  nagle słyszę jakiś głos. n ieza ­
dowolenia. Czy dobrze słyszałem? N a tę ­
żam  słuch. 1 rzeczywiście obok mnie stoi 
dw óch mężczyzn, skarżących  się, że też 
księżoszek im pozwolili na  nabożeńs tw o  tu 
w naszej pa ra fi i  na  Ostrogu. „ Jobym  się na 
to nie zgodził, mówi drugi, ale co chcesz 
zrobić, kiedy , to p o l to ń “ .

Patrzę ,  s łucham , i o dziwo! m ów ią  po 
polsku, pod  p achą  t rzym a każdy  grubą 
książkę do nabożeństw a, —  polską. Byli 
to ludzie pochodzen ia  polskiego, ludzie, 
k tórzy  dali się porw ać  różnym i ob iecanka­
mi, i k tórzy  pa trzy li  na  to zjawisko przez 
gęstą mgłę n ieświadom ości narodow ej,  nie 
dostrzegli,  że to ich bracia obchodzą św ię­
to, że i oni tak  samo pom iędzy nich należą  
i ż nimi się cieszyć powinni. Co za ró ż ­
nica pom iędzy  tymi n ieświadom ymi, a tymi 
k tórzy świadomi są swojego pochodzenia.  
Tu  w yraz tw arzy  obojętny, zawzięty na 
w szystko i całe. swe otoczenie, tu zaś u- 
śmiech i pieśń po nich oddziedziczona, tu 
zaś brat chory, za rażony  jadem  germ an iza ­
cji, nie zda jący  sobie spraw y z tych sk a r ­
bów i nie pam ię ta jący  słów swych rodz i­
ców —  swej matki,  swego ojca, chciwy i 
zazdrosny, a k iedy słyszy obiecankę p ien ią­
dza, leci za m am onem  w przepaść , opada jąc  
w końcu  bezwładnie, jak liść z drzewa, rzu ­
cany w ichu rą  w ia t ru  jesiennego.

K ochana  b rac i śpiewacza! śpieszmy do
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nich i b ie rzm y ich w nasze objęcia i śpie­
wajm y im tak  p iękną  w słow ach i melodii 
pieśń

, ,A k to  od pieśni stroni,
N iech a j  ro zw a ży  głos,
Ż e  pók i ona dzw oni,
To nas nie z m o że  los . . .

pieśń, k tó ra  zaw iera  w sobie tak  p iękne h a ­
sło pobudki,  hasło, k tó re  n ie jednego już 
zbudziło z le targu i po rw ało  do czynu.

Życzenia
Z okazji z jazdu nadesz ły  liczne życze­

nia, k tóre  odczyta ł  wiceprezes J. Rychel. 
Ksiądz P a tro n  dr. Bolesław D om ański,  p r e ­
zes Zw iązku  Po laków  w N iem czech , n ad e ­
słał te legram , w k tó rym  serdecznym i s ło ­
wami zapew nia  Śpiewactw o na Śląsku 
Opolskim  o swej łączności z wszystkimi Po- 
lakam i-śpiew akam i w N iem czech  i życzy 
Z jazdowi w Strzesze raciborskiej jak  n a j ­
wspanialszego przebiegu.- P iękne s łowa z a ­
wierały również życzenia O ddziału  Z w iąz­
ku Polaków  w N iem czech  z W roc ław ia  i 
chóru mieszanego Okręgu Kolejowego P rz y ­
sposobienia W ojskowego w K atow icach . 
D łuższe życzenia ze względu na nad z w y ­
czaj se rdeczną treść  podajem y poniżej w 
całości:

Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy

W arszaw a ,  19 stycznia 1938 r.

Związek Polskich  K ół Śpiewaczych 
na Śląsku Opolskim

Zabrze.

Z okazji Z jazdu  Zw iązku  Polskich  K ół 
Śpiewaczych Śląska Opolskiego w dniu 23 
stycznia 1938 r. Światow y Zw iązek  P olaków  
z Zagranicy przesy ła  słowa uznan ia  dla do ­
tychczasowej p racy  na polu  krzewienia  
polskiej pieśni w śród  spo łeczeństw a po l­
skiego na Śląsku O polskim  oraz gorące ży-

Spiewajmy m ocno i nie u s taw ajm y w 
p racy  u św iadam ian ia  i zdobyw ania  b łą k a ją ­
cych się naszych  braci i sióstr, a śp iew aj­
my dobrze, bo kto dobrze śpiewa, pod w ó j­
nie się modli, jak  powiedzia ł w niedzielę, 
podczas naszego u roczystego  nabożeństw a, 
kaznodzieja .

A  kto śpiewa dobrze  i p racu je ,  ten  też 
zdobyw a sobie se rca  b rac i i zwycięstwo je­
go jest pewne. hm.

Zjazdowe
czenia dalszego pom yślnego rozwoju. N iech  
pod  now ym  sz tan d a rem  Z w iązku  g rom adzą  
się coraz  liczniejsze zastępy  śpiewactw a, 
pełne  zapału  i oddan ia  d la Sprawy.

„Cześć polskiej p ieśn i!11

D y re k to r  
(— ) S. Lenartowicz .

Józef Gallus
Bytom —  Śląsk Opolski 

ul. T arnogórska  7

Bytom, dnia 22 s tycznia 1938 r.

Do Szanownego

Z arządu  Z w iązku  P o lsk ich  K ó ł śp iewaczych 
na Śląsku Opolskim

w Raciborzu.

M ocno boleję, że z p rzyczyny  k iepskie­
go zdrow ia nie mogę b rać  udzia łu  w świę­
cie pieśni polskiej i ogólnym  Zjeździe. J e d ­
nakże duszą, sercem  i m yślą  jestem  z W am i 
kochani śpiewacy.

W  dniu tak  u roczys tym  p rzesy łam  Sza­
now nem u Z arządow i Zw iązku  Polskich  K ół 
Ś piew aczych i śpiewakom, zeb ranym  na  o- 
gólnym Zjeździe w R aciborzu , m oje  na jgo­
rętsze i najserdeczniejsze  życzenia jak n a j ­
lepszego przebiegu Zjazdu.

N iech  zbożnej p racy  W aszej n ad  k rze ­
w ieniem i u t rzym an iem  ukochanej pieśni 
polskiej, P an  Bóg błogosławi.

17



R aciborzank i w kościele

A  Ty zaś, —  K o ch a n y  K arliczku  z P o l­
skiego R ad ia  w K a tow icach  —  „fedruj 
spraw nie  n a  ca łą  parę" ,  —  niechaj u k o c h a ­
ne ko lędy  nasze  i pieśni ojczyste, k tó re  n u ­
cić będzie  d rużyna  śpiew acza w „S trzesze" 
raciborskiej,  popłynie  na  fa lach  eteru  P o l­
skiego R adia ,  ta m  pod  strzechy.

„D o k ą d  ojczysty  nasz, drogi język sięga — 
Przez  wielki górnośląski kraj,
G dzie polskich  pieśni panu je  potęga,
Bo tam, brac ia ,  nasz  doczesny  raj.
A  śpiew polski n iech  zawsze wesoło brzmi, 
On będzie n a m  w różbą  szczęśliwych dni".

I niechaj n am  w szystk im  jasną  nadz ie ­
ją  serca  pokrzepi.

Cześć pieśni!

(:— ) Jó z e fa  Gallus, 
sędziwy zbieracz pieśni ojczystych.

Essen, dnia 20 I 1938 r.
Do

Z w iązku  Polskich K ół Śpiewaczych 
na Ś ląsku Opolskim.

Po tw ie rdzam y  odbiór  W aszego zaszczy t­
nego zaproszen ia  na  W asz ogólny Z jazd 
Śpiewaczy. N ie  mogę osobiście w ziąć u- 
działu we W aszym  ogólnym  święcie pieśni,  
jednak  sercem  i duszą jestem  wśród W as 
i w raz  z W am i cieszę się tym  wielkim świę­
tem  pieśni polskiej i jej p rzezacnych  szer­
mierzy, d rużyn  śpiewaczych.

Za owocną, pełną  pośw ięcenia i o f ia rn o ­
ści działa lność Zw iązku Polskich  K ół Śpie­
w aczych  na Śląsku Opolskim przesy łam y 
w yrazy  ho łdu  i zachę ty  do dalszej pracy. 
Życząc dzisiejszemu Z jazdowi, jego zacnym  
gościom i kochanym  drużynom  śpiew aczym  
najpom yślniejszego dalszego rozwoju. Śpie­
wajcie dziś, d rodzy  śpiewacy, na  chwałę 
Bogu i ca łem u N arodow i polskiem u a lo ­
tem  echa tej pieśni niech kieruje Bóg tam, 
gdzie duch  b ra tn i  gości i polska m ow a 
brzmi.

Za Zw iązek  Śpiewaczy W estfalsko- 
N ad reńsk i

W asz (— ) K u b a  Przybylski, 
(prezes).

Racibórz ,  21-go s tycznia  1938 r.

Wielce szanow ny Pan ie  Prezesie!

Serdeczne sk ładam  dzięki za uprze jm e 
zaproszenie  na  „Z jazd  ogólny", m ocno  ż a ­
łuję, że p rzy jść  nie mogę. Obowiązki dusz­
pas tersk ie  mi w tym  przeszkadzają .  P o ­
zw alam  sobie życzyć P aństw u  pom yślnego 
pow odzen ia  Z jazdu  i zasy łam  uczes tn ikom  
serdeczne pozdrow ienia.

Z w yrazem  wysokiego szacunku 
P anu  oddany

Ks. Uliczka,
P ra ła t  dom ow y Jego Świątobliwości.
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Związek Polaków w Niemczech 
D zie ln ica  II

Berlin SW 19, dnia 20 I 1938
Do
Związku Polskich Kół Śpiewaczych 

Śląska Opolskiego
w Zabrzu.

D ziękujem y jak  najserdeczniej za z a ­
proszenie na  Zjazd. P rzesy łam y ninie j­
szym jak najserdeczniejsze  pozdrow ienia  i 
życzenia, aby Z jazd  W asz w ypadł jak n a j ­
wspanialej.

W obec tego, że na  Z jazd  od nas nikt 
przybyć nie może, jes teśm y w tym szczę­
śliwym położeniu  słyszeć przem ów ienie 
W aszego P rezesa  oraz część p rogram u 
przez radio.

N iechaj pieśń polska, k tó ra  w ypływ a z 
gorących  serc polskich na  Śląsku Opolskim, 
do trze  przez fale  eteru  do w szystkich  R o ­
daków.

Z pow ażan iem

(— ) Ledwolorz, 
K ierownik.

Zarząd Okręgu II. 
Wielkop. Zw. Śpiew. Poznań

P oznań , dnia 23 s tycznia 1938 r.

P. T. Zw iązek  Polskich  K ó ł Śpiew aczych 
na Śląsku Opolskim.

Z okazji Ogólnego Z jazdu  Śpiewaczego 
w R aciborzu  p rzesy łam y serdeczne życze­
nia śpiewacze:

„Pozdrów cie  naszych  braci łany —
-  G dy  wstąpicie  w polski próg  —  

Powiedzcie tam, że się nie dam y —  
Śląsku! nas nie zm oże żaden  wróg!

Cześć Polskiej Pieśni!

(— ) ś t .  Loża 
prezes

(— ) M. T om czak  (— ) Mieczysł. Barwicki 
sekre tarz  dyrygent okr. II.

M łode  Polki śpiewają Hasło
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NA WESOŁO!
(podpatrzone  i podsłuchane)

C hór  stoi poraź  pierwszy przed 
m ikrofonem . Śpiewaczki i śpiewacy 
z ciekawością og lądają  ten  malutki 
instrum encik  rurkow y i zdum ione są, 
że taką  m a łą  tubką  p o p ły n ą  głosy 
całego chóru. Pełne więc odpowiedzia lno-

Przyrząd do automatycznego pisania nut
W ielu  p ianis tów  i k o m p o zy to ró w  m u z y ­

cznych  uskarżało  się na n iew ygody , zw ią ­
zane z  p isaniem  n u t  p rzy  kom ponow an iu  
przy  for tep ian ie  n ow ych  m elodyj ,  przy  
czym  odryw anie  rąk od k law iszy  p o w o d o ­
wało utratą wątkci ko m p o n o w a n eg o  u tw o r u . 
O tóż ostatnio ukaza ł się a u to m a ty czn y  
przyrząd do pisania n u t  w tak t w y g ryw a ­
nych przez  k o m p o zy to ra  melodii.

N a  zdjęciu w id z im y  u góry (po prawej)  
wspomniany aparat, po łączony  z  fo r tep ia ­
nem kablem e lek trycznym , u dołu zaś zap i­
sane au tom atyczn ie  nuty.

ści czekają  skupione z lekko bijącym  ser­
duszkiem  na zapow iedź „K arl ika" .  W ci­
szę, w iększą niż w kościele, p ad a  głos: C hór  
odśpiewa pieśń  p. t. „D ziew eczko  z P o rę ­
by". Osta tn i w dech  i . . .  już! Ale cóż! 
N ie wiem, jak  to się stało, lecz p rzy  s ło­
w ach  „musisz m u dać gęby" jeden  z te n o ­
rów tak  się zaw zią ł.  i znowu, nie 
wiem, czy to było p rzeznaczone  dla jego 
wybranki,  czy też chciał, żeby o tym  szczę­
ściu ca ła  P olska wiedzia ła  —  że kiedy chór 
pieśń już zakończył,  a dyrygent ręce, lekko 
drżące, opuścił, on, ten  tenor, swój osta tn i  
ton  jeszcze ciągnął i zakończył go swoistym 
wywijasem, co p raw dopodobn ie  m iało z n a ­
czyć hu! ha!

sjc -H

Kiedy podczas w ykonan ia  kolęd  na. chór 
z o rk iestrą ,  k tó re  opracow ał i p row adzi ł  
L eon  Kubica , w środkowej części za b rzm ia ­
ły po tężne  głosy trąb  i puzonów, to 
w s trząsnął  silny ten  dźwięk zacnym  gospo­
darzem  z M arkow ie  i coś mu w pam ięc i się 
poruszy ło  i p rzypom niało .  Z w ra ca  się bo ­
wiem do swego sąsiada i pow iada:  „N ied łu ­
go byłaby to cała  o lim piada!"  M iał na  m y ­
śli olimpijski hejnał.

* * *
W  sali, w której śpiewacy odbyw ają  p o ­

pisy, nie wolno palić. D ym  szkodzi s t ru ­
nom  głosowym. A  w dodatku  w małej sali 
przy  dużej ilości łudzi pow ietrze  jest już 
dość ciężkie, więc poco je jeszcze mieszać 
z dymem. D latego, że musieliśmy, n ies te ­
ty, p rzez  k ilka godzin na  jednym  m iejscu 
siedzieć, przechodzili  palaeźe istne m ę cz a r ­
nie. Jak  fo dobrze, w tak ich  w ypadkach , 
zawsze siedzieć jak  najdale j od p ierw szych 
rzędów. Jakoś  w ta jem nicy  m ożna  się tam  
„zac iągnąć" .  Ale w pierw szym  rzędzie, gdzie 
wszyscy widzą, zadusil iby  w raz  z p ap ie ro ­
sem!

W idzia łem  więc, jak  nasz  szanowny 
„K arl ik  z K ocyndra" ,  po p ie rw szych  dw óch 
godzinach słuchania, zaczął się t ro ch ę  k rę ­
cić n a  krześle i spozierał raz w lewo, raz 
w prawo. W idząc, że wszyscy zasłuchani,  
w k łada  rękę do kieszeni, w yciąga p ap ie ro ś ­
nicę, o tw iera  ją i aż się uśm iechnął do p a ­
pierosa. Z czułością wziął go w palce, o ­
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kręcił k ilka razy, po tem  pow ąchał i znowu 
się uśm iechnął i kiedy zam ierza ł  p ra w d o ­
podobn ie  w yciągnąć  zapałki,  k toś z boku  na 
niego spojrzał,  a m usia ł bardzo  dobitnie 
spojrzeć, bo jak  dalej obserw owałem , z 
wielką żałością  w kłada ł „K a r l ik 11 papierosa  
z pow ro tem  do papierośnicy . D ym u nie 
było, pozos ta ł  jeden  papieros więcej, lecz i 
t rochę  żalu, a  m oże i lekkiej zazdrości,  że 
tam ci za m n ą  jednak  palą?!

* * *
W  ork iestrze  d użą  rolę odgryw a p e rk u ­

sja. Są to  kotły, bębny, tr iangle, ta lerze

m osiężne itd. C h a ra k te r  „M a z u ra "  i „ T a ń ­
ców góralsk ich11 z „H a lk i11 M oniuszk i w 
znacznej m ierze  podkreś la  perkusja . To 
też n iek tórzy  uczes tn icy  zjazdu, na  szczę­
ście były to jednostk i tylko, zauważyli b rak  
jednego in s t rum en tu  perkusyjnego, m ia n o ­
wicie: szklanki. To też w iw atu jąc  w za jem ­
nie na  swoją cześć, trącali  się szklankam i 
z p iwem w ry tm  granych  u tw orów . O ka­
zało się jednak, że szk lanka nie nada je  się 
do ga tunku  ins t rum en tów  perkusy jnych  i 
wobec tego m usiano  ją w raz  z „g ra jącym i11 
usunąć.  Ed— em.

Zycie organizacyjne
OKRĘG III

W  środę, dnia 2 lutego 38 r., z okazji 
jubileuszu 15-lecia Zw iązku  P o laków  na 
pow iat opolski w ystąp iły  chóry  opolskie 
„ L u tn ia 11 i „ E c h o 11 z k ilkom a pieśniami pod 
b a tu tą  p. dyr. K aźm ierskiego.

OKRĘG IV
D nia  13 lutego śpiewał chór „G w ia zd a11 

Strzelce pod  bat. p. K aźm iersk iego  podczas 
uroczystej akadem ii,  odbytej w S trzelcach  z 
okazji 15-łecia is tn ienia  Zw. Pol. w N ie m ­
czech.

Zarząd Główny Związku Polskich Kół 
Śpiewaczych na Śląsku Opolskim dziękuje 
tą drogą wszystkim zarządom okręgowym, 
zarządom kół, dyrygentom i wszystkim tym, 
którzy się przyczynili do potężnej manife­
stacji pieśni polskiej na ogólnym zjeździe 
śpiewaczym w Raciborzu, dnia 23 stycznia 
1938 roku.

Z karty pośmiertnej
Dnia 1 lu tego br. zm arł  nagle, ulegając  

n ieszczęś liw em u w ypadkow i,  ś. p. S te fan  
K lim ek ,  c z łonek  Tow. śp iewu ,,S ło w ic ze k “ 
w Centawie, pow. strzelecki.

W  pogrzeb ie  brali udzia ł cz łonkow ie  
m iejscow ego Tow. Śpiewu, l iczne spo łe cze ń ­
s tw o  polskie, oraz chór ,,G w iazda" z S tr z e ­
lec, k tó ry  śp iew ał nad  grobem  p rze d w c ze ś ­
n ie  zm arłego  śpiewaka. C ześć  jego pamięci!

z e  Św i a t a  m u z y c z n e g o

W ystaw ien ie  IX  symfonii  B ee th o v en a  w K a ­
tow icach  było  w y d a rzen iem  w y ją tk o w y m  w 
świecie  m uzycznym  w ojew ództw a  Śląskiego. 
K o n c e r t  odbył się z okazji  25-lecia  is tn ienia  
ch ó ru  „O gn iw o11. M ieszany  chór  „O gn iw o11 pod 
k ie ro w n ic tw em  a r ty s ty czn y m  swego dz ie lnego 
d yrygen ta  dyr. St. S to ińskiego na leży  nie od 
dziś do czo łowych  ch ó ró w  Polski i swym  w y­
stępem  w koncerc ie  jub ileuszow ym  w ykazał ,  że 
wciąż  zna jd u je  się w dobrej  formie . N a  w y so ­
ki poz iom  a r ty s ty czn y  w y p ro w ad z i ła  chó r  10-let- 
n ia  p ra ca  dyr. Stoińskiego, wielce zas łużonego  
około  k rzew ien ia  k u l tu ry  m uzyczne j  n a  Śląsku, 
muzyka .  W  o s ta tn im  koncerc ie ,  na  p ro g ram  k tó ­
rego sk ładały  się w y łączn ie  dzie ła  B eethovena ,  
m o żn a  było  się p rzek o n ać ,  z jak ą  s ta ran n o śc ią  
i z n a jo m o śc ią  dyr. Stoiński p rzygo tow ał  chór 
i o rk ies trę  do w ys tępu;  w iadom o bowiem, że o- 
degran ie  IX  sym fonii  B ee th o v en a  w y m ag a  od 
ork ies try  i chóru  dużo p i lności i techniki,  zaś 
od  d y ry g en ta  wielkiej ru ty n y  kapelm is trzow - 
skiej. P rócz  IX  sym fonii  w y k o n an o  u w er tu rę  
„ E g m o n t11 i F a n ta z ję  na  fo r tep ian ,  sola, chór  i 
o rk ies trę .  W sp ó łu d z ia ł  w koncerc ie  bra li  śp ie­
w acy  ch ó ru  m ag is t rack iego  m ias ta  K a tow ic  
o raz  jako  soliści pp. E. Jef im cow a,  S. Stoińska, 
O. S tange, A d a m  D obosz,  St. K ru z e r  i prof. 
Inst .  Muz. L. S te fańsk i  przy  for tepianie .

*

Z e sp ó ł  m i ło śn ikó w  p ieśn i  i tańca ludow ego

Polski Z espó ł  M iłośn ików  Pieśni i T a ń c a  
L u d o w eg o  zdobył  w czasie  4-letniej dz ia ła lnośc i  
a r ty s ty czn e j  szereg cennych  sukcesów za  g ran i ­
cą. W y jeżdża jąc  ko le jno  n a  3 d o roczne  k o n k u r ­
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sy tan eczno-w oka lne  zespo łów  ludowych,  k a ż ­
do razow o zdobyw a  p ierw sze  miejsce. N a  zo rg a ­
n izow anym  w r. 1936 w H a m b u rg u  kongresie  
w yw czasów  zespól w y k o n a ł  widowisko  tan e c z ­
ne. za k tó re  o trzy m a ł  o dznaczen ie  i s reb rn ą  p la ­
kietę. Poza  tym  p o s iad a  on szereg m eda li  i o d ­
znaczeń  z k o n k u rsó w  w oka lnych  zespo łów  lu d o ­
wych. K ie row nik iem  a r ty s ty c zn y m  zespołu,  w 
skład  k tó rego  w chodzi  33 osoby, jest  p. J. M ie ­
rzejewska. Z espół  jes t  am a to rsk i  i u t rzym uje  
się z m ies ięcznych  sk ładek  członków, jedynie  
p odczas  to u rn ees  zag ran iczn y ch  o trzym uje  czę­
śc iowy zw ro t  k o sz tó w  podróży .  O s ta tn io ,  w o- 
kresie  świąt Bożego N aro d ze n ia ,  zespół  n a  za ­
p roszen ie  Z. P. O. K. w yjeżdżał  n a  kresy 
wschpdzie  z b o g a ty m  p ro g ram e m  w p iosenki  i 
tańce.  W  p ierw szych  d n iach  m arca  zespół  w y ­
stąpi w jed n y m  z t ea t ró w  s to łecznych ,  w y s ta ­
wia jąc  widowisko  o d z n aczo n e  na kongres ie  w 
H a m b u rg u  w roku  1936.

*

W IL N O . Z okazji  700-Iecia is tn ien ia  Z ak o n u  
Fran c iszk ań sk ieg o  w Polsce  i z okazji  pośw ięce ­
nia  n ow ych  o rganów  f i rm y  S te fan a  K ru k o w ­
skiego z P io t rk o w a  Trybunalsk iego  w n a js ta r ­
szym kościele w  Wilnie, odbył się reci ta l  o rg a ­
nowy Fe l iksa  N ow owiejskiego.  P ro g ra m  zaw ie ­
ra ł  m. in. k o n c e r t  nr. 1 B acha  i sym fonię  o r ­
g anow ą  N ow owiejskiego.  W sp ó łd z ia ła ł  chór  
, ,Echo“ (ok. 120 śpiewaków) p o d  b a tu tą  dyr. 
Wł. Kalinowskiego. K o n c e r t  zg rom adzi ł  całe 
ku ltu ra lne  Wilno, a a k tu  pośw ięcen ia  o rganów  
dokonał  J. E. ks. A rcyb iskup  Ja łbrzykowski.

*

O dnalez ien ie  ora tor ium  E lznera  
, ,Mąka naszego  Pana J e z u sa "

Szukano  go od w ie lu  la t  n a  p ró żn o ;  w a r to  
wiedzieć, że było  ono p ierw szym  w  ogóle o ra to ­
rium polskim. E lzner ,  z p o c h o d ze n ia  Ślązak, 
nauczycie l  i p rzy jacie l  C h o p in a  wyw oła ł  swym 
dzie łem duży en tuz jazm . In te re so w a ł  się nim 
n aw et  sam  C hop in  i ża łował,  że go nie słyszał 
w Petersburgu,  o czym  pisze w liście do E lz n e ­
ra. W  ogóle „M ęka  n aszego  P a n a  J e z u sa “ g ra ­
na  by ła  zaledw ie  s iedem  razy  w kośc ie le  ewan- 
gielickim, p rzy  czym  w y k o n aw cy  łączn ie  tw o ­
rzyli o g rom ną  grupę  470 ludzi.  P rz e d  p a ru  la ­
ty odnaleziono  część arcydzie ła ,  obecnie  K aro l  
H ławiczka  o dszuka ł  p o z o s ta łą  resz tę  w a rch i ­
wach kościo ła  ewangielickiego w W arszawie.  
Pa r ty tu ra  w p raw d z ie  zag inęła ,  lecz zes taw ił  ją 
na  nowo w edług  k o m ple tnego  m ate r ia łu  n u to ­
wego.

B R U K S E L A . W ra m a ch  zo rgan izow ane j  
p rzez  ka to l ickie  radio  belgijskie audycji  m u zy ­
ki polskiej ,  k ró tk ie  p rzem ów ien ie  wygłosił  poseł 
R. P. M icha ł  M o śc ick i  i w  zw ięz łym  szkicu n a ­
kreślił  linię rozwoju  m uzyki polskiej  od  X V I  w. 
do współczesności ,  p o d k re ś la jąc  wpływy m o ty ­
w ów  polskich  na  tw órczość  m u zy czn ą  zag ra n i ­
cą, znaczen ie  C h o p in a  i Szym anow skiego ,  w re ­
szcie nadzieje ,  jakie roku je  tw órczość  m łodych  
ta len tó w  k o m p o zy to rsk ich  w Polsce.

*
D n ia  28 g ru d n ia  1937 r. zm ar ł  w P a ry żu  

M aur ice  Ravel,  jeden  z n a jzn ak o m its zy c h  k o m ­
p o z y to ró w  w spółczesnych .  R avel  w raz  z Debus- 
sym n a leża ł  do czo łow ych  p rzedstaw icie li  im ­
p re s jo n izm u  m uzycznego .  B oga ta  spuścizna  Ra- 
ve la  obe jm uje  l iczne u tw ory  fo r tep ian o w e,  w o ­
kalne,  sym foniczne,  o p erow e  i organowe.

Krzyżówka
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Z n a c ze n ie  w yra zó w :

P o z io m o :  5 m ias to  na  Śląsku Opolskim, 6 
m iasto  na  P o m o rz u  polskim, 7 tę tn iący  organ, 9 
zb iorow e pojęc ie  liczbowe, 10 zespó ł  taneczny ,  
13 choroba ,  ' s p o w o d o w a n a  zaz ięb ien iem , 14 k r ó ­
low a polsk ich  rzek, 15 ub iór  m nicha ,  16 dom  
sprzedaży.

P ionow o:  1 u tw ó r  m uzyczny ,  2 p ro w in c ja  
n iem iecka,  3 b o h a te r  polski,  s ławny z b i tw y  n a ­
rodów  p o d  L ipskim, 4 niedźwiedź ,  8 ope ra  S ta ­
n is ław a  M oniuszki ,  11 pos te ru n ek ,  n ad zó r ,  12 
religia m aho m etan .

R o zw ią za n ia  z p o p rzed n ieg o  n um eru:  
Szarada:  Paste rka .
Ł a m ig łó w k a :  Bóg się rodzi.
K r z y ż ó w k a :  1. Jap o n ia ,  2. T raw a ,  3. A rena ,  

4. Polonez, 5. Alina.

„Przyjaciel P ieśn i11 w ychodzi  w po łow ie  każdego  miesiąca.  — W y daw ca :  Z w iązek  Polskich 
Kół Śpiewaczych n a  Śląsku Opolskim. —  A dres  redakcji  i adm in is t rac j i :  H indenburg ,  K ron-  
prinzenstr.  292, te le fon  2610. —  W arunk i  p re n u m e ra ty :  roczn ie  1,20 mk., z p rzesy łką  1,80 mk. 
Druk: „N ow iny11 Opole-Oppeln .  — R e d a k to r  odpow iedzia lny  J A N  Ł A N G O W S K I ,  Oppeln
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